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S z c z e c i n ,  12. Grudnia. — O s t s e e Z t g  donosi ze Swine- 

miinde pod dniem dzisiejszym: dwie duńskie szrubowe korwety krążą 
poza przystanią na 3/ 4 mili od portu.

D r e z n o ,  11 Grudnia. — Na posiedzeniudzisiejszem izby de­
putowanych wnieśli wiceprezes i 43 deputowanych następujący wnio­
sek: przy wynurzeniu najgłębszego ubolewania i sprawiedliwego 
oburzenia na uchwałę ostatnią związku i uznaniu postępowania rzą­
du saskiego, upraszać rząd, aby wszelkiemi środkami starał się 
u Związku o rozszerzeuie rozporządzeń względem zupełnego obsa­
dzenia Szlezwiku i Holsztynu, o nieuznanie króla Krystyana IX duń­
skiego za księcia Szlezwiku i Holsztynu i niezwłaczanie uznania 
agnackiej sukcesyi księcia Szlezwiku i Holsztynu.

—  D r e s d n e r  J o u r n a l  donosi, że wojska saskie przezna­
czone na egzekucyą, udadzą się koleją żelazną z Lipska i Drezna 
w d. 15 i 16 Grudnia do Holsztynu.

H a m b u r g ,  11 Grudnia. — Obywatelstwo uchwaliło jedno­
głośnie: obywatelstwo uprasza dostojny senat, aby wszelkiemi środ­
kami starał się bronić starożytną i konstytucyjną łączność księstw 
Szlezwiku i Holsztynu, niepodległość i odrębność tychże od Danii, 
tudzież prawną sukcesyą; oświadcza się przytem z gotowością do- 
star czenia w tej mierze wszelkiej ze swej strony pomocy.

W i e d e ń ,  11 Grudnia. — Na posiedzeniu izby dep. obrado­
wano nad budżetem wojskowym i przyjęto wniosek większości ko­
misy! finansowej: zezwala się 132 mil. na peryod budżetowy czter- 
nastomiesięczny.

P a r y ż ,  11 Grudnia — Z wykazu bankowego dziś ogłoszo­
nego pokazuje się: zapas gotowizny powiększony o 7 | ,  zmniejszo­
na teka o 34* mil. fr.

B e r l i n ,  12. Grudnia. — Najj. Pan raczył nadać dyrektorowi za­
kładu karnego B o r m a n o w i  w Sonnenburgu order orła czerwonego 
3. klasy na pętlicy.

— Dwóiflpruski wkłada żałobę za króla Fryderyka V): duńskiego 
od dnia lO. do 24. b. m.

B e r l i n ,  11. Grudnia. — Na t .  Z t g  pisze: donoszą nam z F rank­
furtu nad Menem, żo zawiadomienie o zamierzonej egzekucyi związko­
wej odeszło do Kopenhagi. Identyczna nota rządów egzekucyjnych 
a mianowicie Austryi, Prus, Saksoui i Hanoweru zawiadamia rząd duń­
ski o ostatniej uchwale bundestagowej i stawia Danii termin ostateczny 
siedmiodniowy, tak że z dniem “20. Grudnia r. b. spodziewać się można 
wkroczenia wojsk związkowych.

— N o r d d .  Al l g .  Z t g  zamieszcza następujące sprostowanie: »ga- 
zeta magdeburgska pisze z północnych Niemiec, że w Kopenhadze nie- 
pomału się zadziwiono z powodu pruskiej protestacyi przeciw nowej 
spólnej konstytucyi dla Szlezwiku i Danii, ponieważ ta protestacya zo­
stawać ma w sprzeczności z oświadczeniami pruskiego m inistra, danemi 
posłowi duńskiemu, wedle których zawieszenie egzekucyi miało zawi­
snąć od niektórych ustępstw w Holsztynie, zaprojektowana zaś konsty- 
tucya nie m iała znaleść nagany. Jest to widocznem wypaczeniem faktu. 
Samo się przez się rozumie, że egzekucyą można tylko odwrócić przez 
zupełne wypełnienie żądań związku niemieckiego. Twierdzenie, jakoby 
ze sttrony pruskiej niemiano nic do zarzucenia przeciw nowej konstytucyi 
lub postępowaniu rządu duńskiego ze względu na Szlezwik, jest w całej 
obszerności nieprawdą.

. Berliński S t a a a t s a n z e i g e r  podaje w tekście francuskim od­
powiedź króla JM. na zaprosiny cesarza Napoleona na kongres w Paryżu. 
Odpowiedź brzmi w dosłownem tłomaczeniu jak  następuje:

»Panie Bracie! WCMość pisząc do mnie list wręczony mi przez 
Twego ambasadora w dniu 13, L istopada, mogłeś być przekonanym, iż

Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu!

szlachetne uczucia, któremi natchnion jesteś znajdą u mnie serdeczne 
uznanie, jakiego monarcha szczerze troskliwy o dobro ludów, niemoże 
odmówić wzniosłemu celowi, który przez zaprosiny Twe na kongres sta­
wiasz europejskim mocarstwom. Jakkolw iek trak ta ty  z r. 1815 musiały 
w ciągu połowy stulecia doznać pewnych zmian, którym ulegają wszyst­
kie dziele ręką ludzką wzniesione przy niepohamowanem parciu czasu 
i wypadków, przecież niemniej tworzą one podstawę, na której spoczywa 
dzisiaj gmach polityczny europejski. Będzie więc zadaniem godnem po­
łączonych zabiegów wszystkich rządów dbałych o utrzymanie porządku 
i pokoju, owę podstawę wzmocnić, części jej, które już są zniszczone 
lub zmienione być winny, zastąpić innem i nadać nową gwarancyą urzą­
dzeniom zapoznanym lub zagrożonym upadkiem. Otóż praca, w której 
z całego serca i z najzupełniejszem wylaniem wezmę udział, powodując 
się jedynie względami ogólnych interesów europejskich, gdy Prusy n i­
gdy nie przekraczając granic traktatów , żadnej nie mają przyczyny'bez- 
pośredniej aby wywoływać kongres lub sprzeciwiać się takowemu. To 
stanowisko rządu mego pozwala mu zatem zająć się bezstronnie i bezin­
teresownie ułatwieniem przedwstępnego porozumienia się mocarstw zwo­
łanych na kongres, co do zosad mających nim kierować i usunięciem 
na drodze oględnych rokowań trudności, któreby rzucić mogły nasiona— 
niezgody do dzieła poświęconego całkowicie pokojowi i zgodzie. Rząd 
mój gotów więc jest w tej mierze przyjąć oświadczenia, uczynione mu 
w imieniu WLM. celem przygotowawczej wymiany myśli.

Dziękując WCMość za gościnność, k tórą mi raczyłeś ofiarować, 
przekonany jestem, iż to samo serdeczne znalazłbym w Paryżu przyjęcie 
które mi drogiem czyni wspomnienie pobytu mego w Compiegne; je ­
dnakże będzie to raczej rzeczą ministrów, aby w wspólnych obradach 
propozycye, które mają być przedłożenie kongresowi, wyjaśnić i do osta­
tecznego przyjęcia monarchom przedstawić.

Korzystam z tej sposobności, aby WCM. odnowić zapewnienie wy­
sokiego poważania szczególnej przyjaźni z jaką pozostaję Panie Bracie 
WCM. rzetelnym bratem. (podp) Wi l h e l m. «

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  9. Grudnia. — N a t i o n a l  Zt g .  pisze: Liczba are­

sztowanych urzędników przy kolei żelaznej wynosi 15 i wszyscy są z te ­
chnicznego biura kolei żelaznej warszawsko-wiedeńskiej. Przy jednym 
z nich Szraneckim miano znaleźć korespondencyą, z której się podobno 
okazuje, że był korespondentem pisującym do Cz a s u .  Aresztowania 
te nastąpiły w skutek denuncyacyi jednego urzędnika od kolei żelaznej.

— W i e n e r  L l o y d  pisze: Ani zagrażająca zima, ani inne trudno­
ści nie wstrzymują powstańców od raz założonego celu. Polacy walczą 
od 11 miesięcy i składają przez to dowód, że Moskale mimo wysilenia 
dotąd potłumić niemogli powstania, przy tak ogromnych siłach jakie 
wyprowadzają w pole i przy takich punktach oparcia, jakie przedsta­
wiają fortece w Królestwie przez nich pobudowane, a nadto działa wszel­
kiego rodzaju i składy ogromne amunicyi. Kolos więc moskiewski oka­
zuje coraz więcej słabszym, świat zdumiewa się nad tem, gdy dawniej 
zdumiewał się nad mniemaną potęgą Moskwy; w kołach nawet moskie­
wskich uieukrywają teraz wcale obaw, jakie ogarniają rząd moskiewski 
co do powstania i nie jeden głos się podnosi w organach oficyalnych mo­
skiewskich, aby się porozumieć z Polakam i i poczytują ten środek za 
najstosowniejszy, aby Moskwa do sił wróciła. Szkoda, że Moskwa za 
późno wpada na tę myśl, mogłaby nawet teraz przyrzec najrozloglejsze 
koncesye, a nawet wprowadzić jo w życie, — wykonanie atoli stałoby 
się niepodobnem, bo rany zadane są zbyt bolesne.

— Wygnany z Warszawy przez Berga korespondent T i m e s a  pi­
sze z Petersburga, że w W ilnie i Grodnie długo się nie zatrzymał, bo 
mu to surowo zakazano, ale miał sposobność spostrzedz, z jaką lubością 
Moskało prowadzą propagandę w swój sposób. Interweucya policyjna 
w starych prowincyach polskich przez Moskwę zabranych rozciąga się 
nawet do spisów jadła. Nazwy polskich potraw są surowo zakazane, dla 
tego też znikły we wszystkich restauracyach spisy polskich potraw. 
Wolno tylko tam jadać pirogi ruskie, barszcze ruskie i kapustę ruską. 
Jeżeli się znajdzie jaka przytem polska potrawa, natenczas kucharze są 
zmuszeni ją  ochrzcić z ruska. K to tak z ruska jada, tego mają już Mo­
skale za swego, za tak dobrego stronnika, jakby adres potulności pod­
pisał do cara. Moskale z dziwną naiwnością odkryli, że Murawiew po-



dobnym jest do archanioła Michała, lubo przed 18 miesiącami był po- 
dobniejszym do smoka wich oczach. J ak  się zdaje, doszedł on do szczytu 
popularności i zaczyna spadać do pierwszej podarchanielskiej podstawy. 
Człowiek ten , któremu na cześć Moskale budują w W ilnie kościół św. 
M ichała, znalazł poetę popularnego moskiewskiego, którego poezyą na 
niego napisaną z rąk  do rąk  sobie podają i czytają, a która wcale po 
anielsku nie brzm i, nie zawiera ani kropli uwielbienia dla niego, ale 
przeciwnie. Reakcya więc następuje widoczna w zapatrywaniach się mo­
skiewskich, o których także wspomina korespondent warszawski pisu­
jący do M o rn in g  P o s ta .

— Jenerał Bosak odbił skonfiskowaną broń (200 karabinów) pod 
Szczekocinami.

— Mimo nastałej zimy, walka na całym teatrze wojennym nie tylko 
nie cichnie, lecz rzec można, coraz żywszą się staje. Podaliśmy nieda­
wno szczegółowe doniesienia o całym szeregu potyczek w zeszłym mie­
siącu w podlaskiem, w lubelskiem, zamieściliśmy raport o szczęśliwym 
napadzie na Opatów w sandomirskiem; z ostatniego numeru dziennika 
naszego dowiedzieli się czytelnicy o zwycięskim boju pod Ociesękami 
w sandomirskiem 28 Listopada i o pomyślnych utarczkach w kowień- 
skiem województwie, a dzisiaj mamy znów wiadomości o trzech świe­
żych utarczkach w krakowskiem, a mianowicie pod Mierzwinem nieda­
leko Pińczowa 4 t. m., i w tymże samym dniu pod Sprową blisko Szcze­
kocin, a nazajutrz 5 t. m. pod Rakoszynem, oraz o małem starciu w ka- 
liskiem, gdzie rozbito patrol moskiewski.

W  dniu 4 t. m. rano dwie roty moskiewskie z Jędrzejowa zaatako­
wały pod Mierzwinem o milę przed Pińczowem oddział pieszy Rębajły, 
tenże sam oddział, który w kłamliwym buletynie moskiewskim miał być 
zupełnie rozbity, zniesiony i wzięty do niewoli w potyczce jeszcze pod 
Jeziorkami. Atak moskiewski nietylko że się nie powiódł, lecz strzelcy 
Rębajły rozbili piechotę moskiewską, której ubito kapitana Fefera i 9 
żołnierzy, a 10 ciężko raniono, reszta zaś Moskali w zupełnej rozsypce 
uęiekła do Jędrzejowa, tak  iż wielu rzucało broń po drodze. Z oddziału 
Rębajły 2 poległo, 3 ciężko było ranionych, a 2 lekko.

W tym samym dniu 4 t. m. gdy oddział Rębajły walczył i pobił Mo­
skali pod Mierzwinem, inny konny hufiec starł się był z Moskalami 8 
mil dalej na zachód pod Szczekocinami. Konny ten hufiec złożony był 
z jazdy, k tórą jen. Bosak odłączył był od oddziałów swego i pułkownika 
Chmielińskiego po zwycięstwie odniesionem pod Ociesękami, i zostawi­
wszy piechotę w górzystej i lesistej okolicy, ruszyli obaj dowódzcy na 
czele 350 jeźdźców w krakowskie, przeszli dwa powiaty i 4 t. m. rano 
podsunęli się pod Szczekociny, gdzie stał załogą pułkownik moskiewski 
W łasów z czterema kompaniami piechoty, z oddziałem dragonów i ko­
zaków. Polacy zamierzali wywabić w pole jazdę moskiewską i tam ją 
rozbić, lecz Moskale wraz z jazdą wysunęli i piechotę. Przed Szczeko­
cinami pod wioską Sprową hufiec polski uderzył na jazdę moskiewską, 
k tó ra pierzchła i schowała się za piechotę, a ta  stojąc na dość silnem 
Stanowisku rozpoczęła żywy ogień, a hufiec polski niemogąc jej atako­
wać, cofnął się w porządku ku Raszkowu, straciwszy tylko dwa konie. 
Oddział moskiewski z Szczekocin połączony z wezwaną na pomoc załogą 
moskiewską z Żarnowca, posunął się tegoż samego dnia pod Raszków 
w sile 6ciu kompanij piechoty i nieznanej nam liczby jazdy. Konny hu­
fiec polski odparłszy jazdę, a niemogąc atakować w 350 koni przeszło 
900 piechoty moskiewskiej, cofnął się dalej na wschód przez Różnicę do 
Rakoszyna. Dodać tu  winniśmy, iż pod Raszkowem padł z polskiej 
strony przeszyty kulą waleczny kapitan Edelstein. W  Rakoszynie no­
cował z 4 na 5 t. m. ten oddział konny polski, gdy w Różnicy nocowały 
owe oddziały moskiewskie z Szczekocin i Żarnowca, wzmocnione jeszcze 
dwoma rotam i z Wodzisławia nadbiegłemi na wezwanie Własowa, który 
do wszystkich okolicznych załóg moskiewskich porozsyłał kuryerów
0 pomoc. Dnia 5 Grudnia rano wszystkie te trzy oddziały moskiewskie 
posunęły się pod Rakoszyn, a jazda polska tu  stojąca odparłszy jazdę 
moskiewską, nieprzyjmując boju z przeważnemi siłam i piechoty, ru ­
szyła w zupełnym porządku dalej w wschodnim kierunku, przeszła na 
wschodnią stronę drogi bitej między Wodzisławem a Jędrzejowem i po­
łączyła się pod Mierzwinem z zwycięskim oddziałem piechoty Rębajły. 
Jazda moskiewska kilkakrotnie odparta, nie śmiała ścigać. S traty  pol­
skie w tych małych utarczkach pod Sprową, Raszkowem i Rakoszynem 
są bardzo m ałe; kilku rannych prócz poległego kapitana Edelsteina
1 dwóch podobno żołnierzy. Nieznana nam strata  moskiewska. Zape­
wne szczegółowy opis tych potyczek 4 i 5 t. m. otrzymamy wkrótce, jak 
również opis zwycięskiego boju pod Ociesękami. Dodać tu  jeszcze win­
niśmy, iż pułkownik Własow dowodzący Moskalami, nieśmiejąc ścigać 
cofającego się oddziału jazdy polskiej, pozwolił natomiast Moskalom 
zrabować dwór w Rakoszynie, gdzie żołnierstwo czego zrabować nie mo­
gło, porąbało, a nadto wzięło konie ze stajni. W kilku także innych 
miejscach porabowali Moskale konie spokojnych mieszkańców.

Z dalszych okolic teatru wojennego nie mamy dzisiaj wiadomości 
prócz doniesienia o rozbiciu w kaliskiem przez hufiec partyzancki polski 
eskorty moskiewskiej z 20 żołnierzy złożonej. Cz.

W a r s z a w a ,  9. Grudnia. — Nową szubienicę Berg w samem sercu 
miasta stawia. Jutro powieszą na placu przed dawnym hotelem europej­
skim , zatem niemal naprzeciwko świątyni Wizytek, szlachcica Emiljana 
Chodanowskiego, czeladnika cukierniczego, który »przy badaniu w cza­
sie śledztwa,« zeznał, że był »wykonawcą rozkazu stronnictwa bunto­
wniczego* na znanym szpiegu doktorze Hermanim. Urzędowy organ 
moskiewski zapowiadając wyrok śmierci orzeczony przez połowy sąd wo­
jenny na Chodanowskim, dodaje, iż skazany w czasie śledztwa »pomimo 
wszelkich przekładać,® co zapewne oznacza tortury i batożenia, żadnego 
wspólnika nie odkrył i nikogo nie skompromitował. Dzień później, tj. 
l ig o  b. m. wykonaną będzie inna znowu egzekucya. Na stoku cytadeli, 
gdzie krew ofiar nie zasycha wcale, ciągle świeżą daniną podsycana,

2
rozstrzelają szlachcica Wincentego Przewojewskiego, podoficera okrę­
gowego arsenału, ponieważ wspierał sprawę powstania, szerzył pi­
sma tajne między żołnierzami, których do przejścia w szeregi narodowe 
n ak łan ia ł, wreszcie wyrabiał dla powstańców żelazne napierśniki.

Podczas rewizyi i aresztowań odbytych w skutek nowego zamachu 
pod wodzą Lewszyna przedwczoraj na dworcu kolei warszawsko-wiedeń- 
skiej, twierdzą Moskale, że znaleźli gdzieś w wagonie znaczną liczbę 
kompromitujących papierów.

Wczoraj rozdano w mieście »rozkaz dzienny naczelnika miasta,® da­
towany z 7. b. m. a noszący 29 numer bieżący.

— Nowy okólnik Murawiewa w urzędowem tłómaczeniu brzmi jak 
następnje:
Okólne zalecenie głównego naczelnika kraju do naczelników gubernij 
wileńskiej, grodzieńskiej, kowieńskiej, mińskiej, witebskiej i mohylew- 

skiej z dnia 18. Listopada 18G3.
»Z dochodzących do mnie wiadomości, przekonywam się, że przy 

braniu przez miejscowe władze poręcznictwa za osoby wracające z band 
powstańczych, nie rzadko przyjmują się za pośredników takie osoby, za 
ufność których podlega wątpliwości i które nie mają dostatecznej rękojmi 
na przypadek odpowiedzialności za osoby oddawane im na porękę.

W skutek tego i w uzupełnieniu okolicznych zaleceń moich z dnia 
26. Lipca i 7. W rześnia upraszam waszą ekscelencyą uczynić rozporzą­
dzenie, ażeby poręcznictwa za osoby wracające z band powstańczych 
przyjmowane były ze wszelką oględnością i wyborem, przyczem:

1) Objawić włościańskim, jednodworskim i miejskim gromadom, 
a takoż szlacheckim okolicom, że jeżeli osoby, za które one ręczą, znowu 
wezmą udział w powstańczych czynnościach lub zauważane będą w ja ­
kichkolwiek demonstracyach lub w ogóle w postępkach przeciwnych 
prawnemu porządkowi, to z gromad włościańskich, które wzięły ich na 
swoje poręcznictwo, wyegzekwuje się za każdą taką osobę sztrof od 200 
do 300 rubli, a z jednodworskich, miejskich i miasteczkowych gromad 
i z szlacheckich okolic w dwójnasób.

U w a g a :  Wyegzekwowanie tego sztrofu zarządzać następującą 
koleją: Jednę trzecią część całej sztrofowej sumy, w gromadach wiej­
skich wszelkich nazw , egzekwować z starszych gminowych i wiejskich, 
z starostów i pisarzów gminowych i wiejskich, w miejskich zaś i mia­
steczkowych gromadach, z miejskiego głowy, członków i sekretarzów 
dumy lub m agistratu, ponieważ wyszczególnione wyżej osoby więcej od 
innych odpowiadać powinny za ufność osób branych przez gromady na 
porękę, pozostałe zaś dwie trzecie części sztrofu pobierać od samej gro­
mady.

2) Za szlachtę i urzędników, którzy wrócili z powstania, przyjmo­
wać poręcznictwo niemniej jak od 3 osób, zważając przytem, ażeby porę- 
cznicy byli zupełnie godni zaufania i posiadali własność nieruchomą, 
któraby mogła zapewnić rządowi możność wyegzekwowania z nich sztrofu, 
w ilości niemniejszej od 300 rs. w razie jeżeli uwolniona na ich poręczni­
ctwo osoba, weźmie znowu udział w powstaniu lub zauważana będzie co 
do postępków i czynności przeciwnych prawnemu porządkowi; dla tego 
więc i w samych poręczniczych zobowiązaniach wymagać od składają­
cych one oznaczenia tej majętności lub własności, jaką  oni asekurują 
swoje poręcznictwo.

U w a g a :  Wyszczególniony w tym punkcie sztrof może być nazna­
czony w zdwojonej i potrojonej kwocie wedle uwagi naczelnika gubernii 
stosownie do ważności osoby, wziętej na porękę.

3) Wyżej wyłożone rozporządzenia o odpowiedzialności za daną po­
rękę , rozciągają się i na ty ch , którzy po dzień dzisiejszy wzięli na po­
rękę osoby, już osiedlone w miejscach zamieszkania.

4) Zalecić wojenno-powiatowym naczelnikom i urzędom policyjnym, 
ażeby nad osiedlonemi w miojscach zamieszkania osobami, oddanemi na 
poręki, mieli najbliższy i najczujniejszy nadzór i utrzymywali dokładne 
spisy; w razie zaś najmniejszej wątpliwości o ich zaufności, lub jakich­
kolwiek z ich strony podejrzanych czynności przeciw rządowi, przechwa­
łek,  szerzenia podburzających wieści itłó m aczeń , lub innych jakich­
kolwiek manifestacyi, niezwłocznie zabierać ich pod straż i donosić 
o tern dla dalszych rozporządzeń i wyegzekwowania z poręczników usta­
nowionego sztrofu.

5) 1’oręcznicze zobowiązania za szlachtę, obywateli i urzędników, 
powiny przechowywać się przy sprawach naczelnika gubernii.

6) Tych z powracających z band powstańczych, których włościań­
skie, jednodworskie i miejskie gromady nie zechcą wziąć na swą porękę, 
trzymać pod strażą i wysyłać dla osiedlenia na skarbowych ziemiach do 
odległych gubernij; w jakowym celu naczelnicy gubernii powinni odsy­
łać ich etapami do Pskowa, zawiadamiając o tern tamecznego guberna­
tora, dla należnych z jego strony rozporządzeń względem dalszego ich 
przesłania, przyczem każdorazowo uwiadamiać mnio o takich wysyłają* 
cych się osobach. W podobny sposób postępować też i z okoliczną szla­
chtą , za którą nie będzie złożone pewne poręcznictwo. Szlachtę zas, 
obywateli i urzędników, którzy nie przedstawiają zaufanych poręczy­
cieli, zostawiać w areszcie i donosić mnie dla dalszych rozporządzeń, 
przedstawiając oraz wszystkie zeznania ściągnięte z nich po powrocie 
z band.

7) Wszystkim wiejskim i miejskim gromadom zaraz i wszędzie ob­
jawić, że dla utrzymania na przyszłość spokojności w gromadach i dla 
uniknienia mogącej spaść na nie na przyszłość odpowiedzialności za 
znajdujących się wśród nich ludzi mających złe zamiary, gromady te po­
winny zaraz przedstawić wojennym powiatowym naczelnikom tych z po­
śród siebie, którzy uznani będą przez gromadę za ludzi nie zasługują­
cych na zaufanie, lub okażą współczucie dla powstania, w celu postą­
pienia z nimi wedle prawa i wydalenia ich z kraju , przyczem nie po­
winni być wyłączani z tych liczby i c i , których chociaż gromada wzięła 
na swoją porękę, lecz nie uznaje ich za dość zasługujących na zaufanie.



D la przedstawienia tych osób naznacza sig dla gromad termin miesię­
czny od dnia ogłoszenia w nich niniejszego rozporządzenia. Jeżeli zaś 
którakolwiek gromada nie spełni tego i w późniejszym czasie okażą się 
w niej osoby nie warte zaufania, które wejdą do band powstańczych lub 
będą pomagać powstańcom, to z tej gromady, miasta lub wsi, do któ­
rych należą te osoby, ściągnięta będzie pieniężna kontrybucya wedle 
wskazania zwierzchności, niezależnie od sztrofu oznaczonego w 1 p. tego 
zalecenia.

8) Również objawić wszystkim obywatelom, ażeby oni w takiejże 
kolei przedstawili wojennym powiatowym naczelnikom o tych osobach, 
znajdujących się u nich na usługach, na zaufności których oni nie mogą 
polegać; przyczem ostrzedz obywateli, że za każdego człowieka z ich 
służby, który weźmie udział w powstaniu i uda się do band powstań­
czych, lub będzie przekonany o pomaganie powstańcom, wyegzekwuje 
się z obywateli sztrof w kwocie nie mniejszej od 200 rs. za każdą taką 
osobę; za ekonomów zaś, rządzców i w ogóle oficyalistów, jeźli oni 
okażą się winnymi udziału w powstaniu lub stosunków z powstańcami, 
sztrof ten będzie podwojony, i niezależnie od tego z majątku obywatela 
wyegzekwowany będzie zwiększony 10 pet. pobór.

Polecam waszej ekscelencyi rozkazać wojennym powiatowym na­
czelnikom i urzędnikom miejskiej i powiatowej policyi, ażeby poszcze- 
gólnione wyżej rozporządzenia były ogłoszone wszędzie i żoby przyto­
czone wyżej środki były spełnione bez pochyby i ze wszelką ścisłością, 
bez najmniejszego pobłażania.

Oryginał podpisał: Jenerał piechoty M u r a w ie  w.
Vrancya.

P a ry ż ,  9. Grudnia. — M o n i t o r  dalej zamieszcza odpowiedzi mo­
narchów zaproszonych na kongres. Król belgijski oświadczył na dniu 
20. Listopada, że rząd jego, o ile to od niego zawisło, gotów jest brać 
udział w kongresie. Król włoski oświadczył w dniu 22. L istopada, że 
on z ludem wiąże się do kongresu, że W łochy przyniosą ducha szczero­
ści i słuszności na kongres, że są przekonane, iż sprawiedliwość i usza­
nowanie praw legimistycznych prawdziwą są podstawą nowej europej­
skiej równowagi. K ról holenderski dopiero w dniu 29. Listopada odpo­
wiedział i dosyć lakonicznie: Cieszy się, że spoinie z innymi monar­
chami europejskimi może się przyłożyć do szlachetnego celu założonego 
przez cesarza Napoleona. Jutro  poda M o n i t o r  odpowiedzi papieża, 
cesarza austryackiego, królów pruskiego, bawarskiego i hanowerskiego

— M o n i t o r  donosi, że Krystian IX. duński cofnął patent holsztyń. 
ski z dnia 30. Marca i czyni przytem uwagę: Ponieważ nowa konstytu- 
cya, która ma zastąpić ów patent, nie zaraz nabierze mocy obowięzują- 
cej, przeto oczekiwać należy, czyli związek niemiecki upierać się będzie 
przy uchwale swej egzekucyjnej podczas nowo zajętego stanowiska duń­
skiego.

— M o n i t o r  powiada, że dzienniki twierdzące, iż rząd francuski 
bierze stronę wicekróla egigskiego w sporze między nim a Lessepsem
0 kanał suezki, grubo się mylą i wcale niewyrażają zdania rządu fran­
cuskiego w tej sprawie.

— L a  F r a n c e  donosi, że dwór cesarski wróci w dniu l7go b. m. 
z Compiegne do Paryża.

—  Projekt do adresu odczytano wczoraj w senacie, a obrady nad 
nim rozpoczną się dopiero w przyszły poniedziałek.

— Cesarskie towarzystwo starożytności francuskich zamianowało 
swym prezesem na rok 1864 p. Renana.

— P a t r i e  mówi,  »Wiadomo iż rząd holenderski ostatni przesłał 
swoją odpowiedź na zaproszenie na kongres; odpowiedź ta  nadeszła już
1 zapewniają, iż zawiera przystąpienie Holandyi, ale pod warunkiem, 
iż wszystkie inne państwa zgodzą się na kongres.« M e m o r i a l  uważa, 
iż tym sposobem Holandya poszła za Anglią w kwestyi kongresu, od­
mowa wielkiej Brytanii znaną już była w Hadze, kiedy odpowiedź rządu 
holenderskiego odeszła do Paryża.

— P a y s  utrzymuje, iż pomimo zaprzeczenia danego przez urzędo­
wego M o n i t o r a  rumuńskiego dziennikowi N a t i o n  o projekcie konsty- 
tucyi wyrobionym przez ks. Kuzę, projekt ten istnieje i mieści w sobie 
ścieśnienie wolności zagwarantowanych konweneya europejską 1858 r.

Austrya.
W i e d e ń ,  4. Grudnia. — Dosłowna odpowiedź ministra lir. Rech- 

berga dana na posiedzeniu izby poselskiej na interpelacyą posła Rech- 
bauera, podług W i e n e r  A b e n d p o s t  brzmi jak  następuje:

»Wiadomo wysokiemu zgromadzeniu, że właśnie zanosiło się na 
egzekucyą związkową w Holsztynie, kiedy w skutek śmierci króla F ry­
deryka AII. spór duńsko-niemiecki przybrał rozmiary groźnego europej­
skiego zawikłania. Niespodzianie wywiązała siękw estya o sukcesyą, do­
tykająca składu terytoryalnego Europy, w chwili, w której związek nie­
miecki zamierzał prawom swym od lat 10 przez rząd duński nieustannie 
naruszanym , zapewnić skuteczność przez obsadzenie wojskowe Holsztynu 
i Lauenburga.

Oba niemieckie główne mocarstwa w obec tego nowego zawikłania 
zupełnie jednakie zajmowały stanowisko, a rząd cesarski przedewszyst- 
kiem uważał to za rzecz pożądaną i ważną działać w tej sprawie czy to 
jako członek związku, czy jako niezależno państwo, w zupełnej zgodzie 
z Prusami.

Z zadowoleniem mogę powiedzieć, że zapatrywania się rządu pru­
skiego zgadzały się z naszemi; tak,  że trzymanie się następujących głó­
wnych punktów widzenia nazwać mogę wspólnem Austryi i Prus posta­
nowieniem.

Zawarty w Londynie 8go Maja 1852 trak ta t między A ustryą, W. 
Brytauią, Prusam i, Rosyą i Szwecyą z jednej, a Danią z drugiej strony, 
ratyfikowany przez JCMość 24. Maja tegoż samego roku, do którego pó­
źniej wiele innych rządów a między nimi i niemieckich na mocy formal­
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nych aktów akcesyjnych przystąpiło, stał się dla wszystkich uczestni­
ków zasadą pozytywnych międzynarodowych zobowiązań. Sam  fa k t , że 
związku niemieckiego nie zaproszono do przystąpienia do tegoż traktatu , 
nie może wprost uwalniać Austryi i P rus, szczególniej w ich charakte­
rze mocarstw europejskich, od tychże zobowiązań.

Głosując w Frankfurcie nie mogą stanąć w sprzeczności z obowiąza- 
niami, które w porozumieniu z całą prawie Europą przyjęły na się 
względem Danii. Prawdziwy stan stosunków traktatowych między mo­
carstwami niemieckimi a Danią nie da się poznać z samego trak ta tu  
londyńskiego. Wyprzedził go cały szereg rokowań o konstytucyjne sta­
nowisko księstw Szlezwiku, Holsztynu i Lauenburga w duńskiej monar­
chii jako całości.

Austrya w rokowaniach tych stwierdziła jak najwyraźniej, że wten­
czas tylko myśli wziąść udział w europejskiej sankcyi zasady całości 
duńskiej monarchii i w zabezpieczeniu tej zasady za pomocą wspólnego 
następstwa, jeśliby mocarstwom niemieckim dano te zapewnienia, k tó ­
rych domaganie się uważali za rzecz sprawiedliwą i słuszną tak  dla za­
chowania praw Niemiec i księstw, jako też dla obrony niemieckiej naro­
dowości. Dopiero kiedy Dania w Grudniu 1851 postanowiła zobowiązać * 
się do takich zapewnień, Austrya i Prusy przystąpiły do układów lon­
dyńskich, traktatem  z 8. Maja 1852 zamkniętych. Artykuł III. tego tra ­
ktatu zavviera wprawdzie tylko ogólne zastrzeżenie, że wzajemne z u- 
stawy związkowej z 1815 r. i z obowiązującego prawa związkowego wy­
pływające zobowiązania względem księstw Holsztynu i Lauenburga 
w skutek tego trak ta tu  nie powinny być zmienione. O stypulacyach z r. 
1851 niema tu  żadnej wzmianki. W trak ta t londyński podpisany przez 
tyle innych mocarstw w kwestyi konstytucyi duńskiej monarchii udziału 
nie mających, nie wciągnięto tych stypulacyj jako wyraźnych warunków. 
Jednak pomimo to zawierają one warunek, pod którym mocarstwa nie­
mieckie zgodziły się ma trak ta t londyński. W stosunku Niemiec do Da­
nii stanowią one z tym traktatem  całość; rząd cesarski jest więc tego 
zdania, że jeżeli Dania w obec trak ta tu  londyńskiego do Austryi i P rus 
się odwołuje, Austrya i Prusy mają to prawo odpowiedzenia jej, że D a­
nia najpierw powinna wypełnić warunek, na którym niewątpliwie polega 
zobowiązanie trak ta tow e, do którego ona się odwołuje.

W ypadek ten zachodzi w tej chwili. Już za rządów poprzednika 
króla Clirystyana IX. wyczerpnął był dwór duński, jak to już wspomnia­
łem,  cierpliwość Niemiec, a na nieszczęście nowy król pomimo najusil­
niejszych przedstawień i wielu upominających głosów, których nie b ra­
kło w duńskiej radzie państwa, nacechował wstąpienie swe na tron zu- 
pełnem zerwamiem stypulacyi z r. 1851. W pośród takich okoliczności 
oświadczyła się Austrya i Prusy w Frankfurcie za zawieszeniem głosu 
holsztyńskiego, sądząc, że w obec owej otwartej prowokacyi winien jest 
związek niezwłocznie przystąpić do wykonania uchwalonej egzekucyi. 
Zarzut, że środek ten zawiera w sobie uznanie prawowitości rządu króla 
Chrystyana IX. w Holsztynie i Lauenburgu, nie wydawał się wcale uza­
sadnionym , ponieważ z uchwałą egzekucyi bez przeszkody połączone 
być może zastrzeżenie sprawdzenia kwestyi następstwa.

Za taką uchw ałą przemawiały one powtórnie i usilnie. Oprócz tego 
rząd cesarski w przekonaniu że w celu zapewnienia wykonania egzeku­
cyi, potrzebny będzie udział austryackich i pruskich wojsk już w pier­
wszym wystawieniu rezerwy, rozkazał swemu wojskowemu pełnomo­
cnikowi baronowi Rzikowskiemu, aby uczynił wniosek względem takiego 
wystawienia rezerw i oświadczył, że Austrya jest gotową na pierwsze 
zawiadomienie z Frankfurtu żądaną ilość wojska wysłać nad dolną Elbę.

W  takim  stanie rzeczy rząd cesarski nie może wątpić, że Związek 
niemiecki zrobi teraz energiczny i stanowczy obrachunek z systemu, 
który już nadto dawno w Kopenhadze panując, narusza prawa i uczu­
cie Niemiec; a rząd cesarski w wiernem i do ofiar gotowem wypełnieniu 
swych związkowych obowiązków uczyni to, co do niego należy, aby na 
przyszłość nie mogło już być mowy o poniewieraniu praw księstw, opar­
tych na konstytucyi i zostających pod opieką Związku. Działa on w tym 
względzie w przekonaniu, że i mocarstwa główne niemieckie nie mogą 
odmówić słuszności żądaniu; do którego przymusowego przesądzenia 
Związek zabiera się na mocy stypulacyi z 1851, a zatem, że egzekucyą 
w Holsztynie powszechnego pokoju nie narazi na niebezpieczeństwo.

Ale tak jak rząd cesarski odparł od siebie wszelką odpowiedzialność 
za jakąkolwiek dalszą zwłokę w wykonaniu egzekucyi, tak  samo z dru­
giej strony nie może brać na siebie odpowiedzialności zanadto skwapliwe 
i gwałtowne wdzieranie się w sporną sprawę następstwa. Albowiem w tej 
ostatniej punkt  prawny nie jest tak jasny i otwarty jak  w kwestyi kon- 
stytucjynej. Owszem punkt prawny zaprzeczony jest z stron różnych; 
a jakkolwiek chciałby kto sądzić o traktacie londyńskim, tyle przecież 
żadnej nio ulega wątpliwości, że trak ta t ten nigdyby nie był zawarty, 
jeśliby książęta Augustenburscy jasne i niewątpliwe posiadali prawo na­
stępstwa w całym Szlezwiku i całym Holsztynie.

Ze stanowiska Związku, który nie przystąpił do trak ta tu  londyń­
skiego, kwestya następstwa wymaga gruntownego i z prawem zgodnego 
rozbioru. A o ile przy tern chodzić będzie 1) o formalną sądową instan- 
cyę, której kompeteneya zresztą w żadnym razie nie mogłaby sięgać poza 
granicę terytoryum związkowego, nie należy uprzedzać zdania przeci­
wnego przez jednostronne wystąpienie przeciw faktycznemu posiadaczo­
wi. O ile chodzić będzie 2) o polityczne stanowisko, które Związek 
w charakterze mocarstwa zająć ma w kwestyi europejskiej, powinien się 
także przekonać o słuszności sprawy, w której obronie chce występować; 
albowiem bezwątpienia nie godzi się samych tylko życzeń, chociażby 
z najczystszego patryotyzmu płynących mięszać z prawami pozytywnemi.

Ale im bardziej stanowczo rząd cesarski uznaje prawo i powinność 
Związku do takiego zbadania sprawy, tern troskliwiej powinienem we­
dług mego zdania powstrzymać się w obec wysokiej izby od wszelkiego 
oświadczenia, w któremby znaleść można sąd o wartości różnych pre-



ten sy j, k tóreby stanęły naprzeciw siebie w razie nie w ykonania londyń­
skiego trak ta tu .

Tylko względem księstw a Lauenburgskiego zrobię uw agę, że węzeł 
łącząćy je  z koroną duńską nigdy nie może być w wątpliwość podany, 
Z resztą ograniczę się na te rn , że zwrócę uwagę w ogólności na rozległe 
rozgałęzienie i w ielką polityczną doniosłość kwestyj naówczas pow sta­
jących

Gdyby do tego przyszło, że rozwiązanie tych kwestyj nastąpićby 
m usiało wyłącznie ze stanow iska prawnego według tego stanu  punk tu  
spornego, któryby bez tra k ta tu  londyńskiego w ynikał z rozstrzygających 
dokum entów  praw a politycznego i międzynarodowego, w tak im  razie 
przynajm niej po dziś dzień nie byłoby jeszcze ważnego dowodu, że inte- 
re sa  Niemiec przytem  nie m usiałyby znacznie ucierpieć.

Zanim  skończę, o dwu punk tach  wspomnieć mi jeszcze wypada. 
Często słyszymy zdan ie , że następstw o kró la  C hrystyana IX jeźli w pra­
wdzie nie w księstw ach, to  przecież w właściwem królestw ie duńskiem  
niezaprzeczenie je s t prawowitem. A przecież je s t fa k te m , że wszelkie 
zrzeczenia się , k tóre poprzedziły tra k ta t  londyński z 1852 i duńskie 
praw o sukcesyjne z 1853, tudzież potw ierdzenia duńskiego sejm u nastą ­
p iły  tylko w tym  celu i pod tym  w arunkiem , że różne części składowe 
duńskiej m onarchii połączone, pozostać m iały pod berłem  k ró la  Chry­
styana IX. Jeżeli ta  kom binacya upadnie, naówczas w całej objętości 
odżyje znowu kw estya sukcesyi duńskiej.

D rugą okolicznością, której pom inąć nie można je s t to , że odzy­
wające się w Niemczech żądanie oddzielenia księstw  od królestw a duń ­
skiego wcale nie rów na się praw nem u stanow isku, do którego roszczą 
sobie pretensye książęta  A ugustenburgscy. Tak w protestacyi wystoso­
wanej przez dziedzicznego księcia augustenburgskiego w r. 1859 przeciw 
duńskiem u praw u sukcesyjnem u, jakoteż w akcie zrzeczeczenia się, 
z k tórego wystawieniem pośpieszył ojciec jego na  wiadomość o śm ierci 
k ró la  Fryderyka V II zawarowane są  nie ty lko pretensye do H olsztynu 
i  Szlez_wiku, ale na  wypadek i praw a dziedziczne do reszty  krajów  rz ą ­
dzonych przez dom oldenburgski. W  tak im  razie nawet ten  wypadek 
n ie  odpada, w którym  Niemcy wdaćby się m usiały w wojnę powszechną, 
ty lko  dla tego , aby w Danii zam iast księcia G lucksburgskiego panow ał 
A ugustenburgski.

P ow tarzam , że nie wypowiadam sądu o jakim kolw iek punkcie kwe- 
sty i sukcesyjnej, lecz ty lko  przestrzedz chcę, aby o niej nadto jedno­
stronnie nie sądzono. Jeże li raz jeszcze zebrać mam  w krótkości prze­
wodniczące zasady, podług których rząd  cesarski w tej ważnej sprawie 
postępow ać zam yśla, to  nie w aham  się oświadczyć, że do wspólnego po­
stępow ania A ustry i z P ru sam i największą przywięzuje w artość, że stale 
postanow ił ta k  w tej jak  i w innych spraw ach, dawać dowody szanowa­
n ia  praw  i traktatów , a  zarazem , że mocno postanow ił w obrębie granic 
praw a bronić z ca łą  s iłą  interesów Niemiec i niem ieckich pobratymców 
na  północy.

Szw ecya i  N orw egia.
K o ln .  Z tg  ogłasza następujący okólnik szweckiego m in istra  spraw 

zagranicznych hr. M anderstrom  do szweckich ajentów dyplom atycznych 
za granicą.

Sztokolm , 20. L istopada 1863.
T elegraf doniósł nam  w czoraj, że książę A ugustenburgski, którego 

ojciec zrzekł się swych mniem anych praw, wydał odezwę, w której oświad­
cza, iż objął rządy w księstw ach holsztyńskiem  i szlezwickiem. Piównież

donoszą nam , że książęta z linii książęcej saskiej uznali praw a tego 
pretendenta  i że w. książę O ldenburgski zaprotestow ał przeciw sukcesyi 
tych księstw.

W szystkie te  m anifestacye stanow ią zam ach na konwencyą londyń­
sk ą  z dnia 8. M aja 1852 r. zaw artą, w celu zapewnienia porządku sukce­
syi w królestw ie duńskiem  i zabezpieczenia całości i niepodległości tego 
królestw a, jako potrzebnych do utrzym ania równowagi europejskiej.

Całość królestw a duńskiego mocno jest zagrożoną przez usiłow anie 
w ydarcia m u księstw a holsztyńskiego, jednej z najpiękniejszych pereł 
tej korony. Niepodległość tej m onarchi nie mniejszego doznaje uszczerbku 
przez uroszćzenia k siążą t niem ieckich chcących stanow ić o losie księ­
stwa szlezwickiego, k tóre  nie należało nigdy do cesarstw a rzym skiego 
ani do związku niemieckiego.

Nie chodzi już  o egzekucyę federalną w jednej z prowincyj należą­
cych do tego zw iązku, lecz o ś ro d k i odebrania Szlezwiku i H olsztynu 
koronie duńskiej, aby je oddać księciu niem ieckiem u jako  przypadające 
z działu. Nie wątpimy, że kwestya ta  wniesioną zostanie na B undestag, 
k tó ry  m ógłby przywłaszczyć sobie prawo decyzyi o losie k ra ju  niem ie­
ckiego.

W  tych okolicznościach rząd  królew ski jako w spółpodpisany na 
trak tac ie  londyńskim  uważa się być w praw ie żądać od mocarstw, k tó re  
podpisały ten  t r a k ta t , wyjaśnień względem tego co m ają zam iar w te j 
m ierze uczynić. Nie m ając an i chwili w m yśli, aby k tórekolw iek z mo­
carstw  m iało zam iar nieuznania zobowiązań ta k  uroczyście zaciągnię­
tych, n ie.sądzi jednak  bynajm niej za rzecz niepotrzebną, aby m ocarstw a 
w spólpodpisane porozum iały s ię , ja k ą  m ają obrać drogę i środk i, aby 
przeszkodzić grabieży, dopełnić się m ającej na monarsze, którego uznały 
praw a i usunąć niebezpieczeńszwa grożące równowadze po lityk i euro­
pejskiej.

Wzywam J W P a n a , abyś odczytał tę  depeszę m inistrow i spraw  za­
granicznych pozostaw iając mu jej odpis i oświadczył zarazem , że rząd  
królew ski spodziewa się odpowiedzi w tej ważnej kwestyi.

Przyjm ij itd . (podp.) M a n d e r s t r o m .

K ron ik a  m iejscow a.
P o z n a ń ,  12 G rudnia. —  Odprowadziliśm y wczoraj w głębokim  

sm utku i rzewną kondolencyą d la  rodziny, zwłoki śp. D ra L u d w i k a  
G ą s i o r o w s k i e g o ,  k tó re  oddano ziemi w tom samem miejscu na cm en­
tarzu  św. M arcińskim , k tóre  sobie wyznaczył zgasły. W ymowne głosy 
duchowne pożegnały zbyt wcześnie zgasłego a  zasłużonego m ęża, a  re- 
quiescat powtórzyli mu wszyscy licznie zgromadzoni tak  swoi, ja k  innego 
pochodzenia mieszkańcy. Chór polski zakończył ostatn ie rzewne po­
żegnanie. Ludw iku zgasły pam iętaj tam  o nas, ja k  my tu  za Ciebie 
i siebie m odlimy się i w pam ięci najszczerszej zachować przyrzekam y.

Przybyli do Poznania dnia 12 . Grudnia.
B A Z A R  : lir. D ą b sk a  z Kołaczkowa,  R adoósk i  z Dominowa, Bronikowski z Karsewa,  prob.

Karwowski z Opalenicy .
BUSCI1A H O T E L  R Z Y M S K I :  K a ise r  i Mutius  z Ber l ina ,  H a rd e r  z K o lo n i i ,  Enimrich  

i Schu lze  z G o łu c h o w a , Lehm el  z F i i r t h , O er t l ing  z Wrocławia.
S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  Pon iósk i  z M a l c z e w a , A re n s  z G rodz iska ,  S liwoóski 

z Wrocławia,  D ie tr ich  z Choszcza,  v.  Sch lunden  z Proskowa.
H O T E L .  DU  N O R D :  Z y c h l i ń s c y  z U z a r z e w a , G runw ald  z Milicza, Schm idt  z Lignicy. 
MYL1USA 1 1 0 1 E L  D R E Z D E Ń S K I : Schu lz  i Badów z U c h o ro w a , v. S cha rnhors t  z In- 

s traci ,  v. Massenbach z S z a m o tu ł , Ponce t  z Now. Tom yśla ,  E ich e r t  z Kró lewca,  Ra-  
mecki z Lipska, Bachden i Puder  z Ber lina.

K sięgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w P o zn a­
n iu  (Bazar) poleca: Dwie swoje C z y t e l n i e  
p o l s k ą ,  i  f r a n c u s k ą ,  zaopatrzono 
w najnowsze d z ie ła ; tudzież bibliotekę po lską 
Turow skiego. —  K ata log i mogą być 
udzielone.

P roclam a.
K a sp e r  n r y g a s .  urodzony na dniu 

3. Stycznia 1818., syn zm arłych tu  w K ro to ­
szynie J a d w ig i  i Ignacego  m ałżon­
ków MMrugasoWą m iał przed około 20 la t 
jako  kowalczyk do P o lsk i powędrować i od tego 
czasu zaginął. N a wniosek k u ra to ra , k tóry  mu 
jak o  nieprzytom nem u przydany zosta ł, m a 
K a sp e r  Mirggus za zm arłego być u- 
znany.

Wzywamy zatem  K a sp r a  Mtrggasa
jako  też nieznajomych jego sukcessorów i spad­
kobierców, do k tórych ja k  się domyślamy, nie­
wiadom y z pobytu swego gwoździarz W alen- 
tg  B rg g a s  należy, ażeby się w przeciągu 
9  miesięcy, a  najpóźniej w term inie.

dnia 21. M aren 1861 
w południe o godzinie 12ej przed Ur. K r u ­
g er ,  Sędzią powiatowym zg ło sili, w przeci­
wnym razie zostanie K a sp e r  K rg g a s  
za  zmarłego uznany i pozostałość jego najbliż­
szym sukcessorom  wylegitymowanym będzie 
wydana.

K rotoszyn, dnia 23. K w ietnia 1863.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w ia to w y . W ydział I.

Sprzedaż drzewa.
W  boru dom inialnym  © z e s z e w o  m ają być

sprzedaw ane przez licytacyą i za gotowiznę w re ­
wirze W arta  190%  sążni drzew a bukowego, 
dębowego, jesionowego, wiązowego i olszowego 
i 32 %  sążni gałęzi z tychże gatunków  drzewa 
w term inie

w poniedziałek 21. Grudnia r. h.
przed południem  o 9 godz.

w domu gościnnym w © zeszew ic.
Wtarsąd leśniesg.

Stow arzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dn ia  11. G rudnia 1863.

Z y t o  (węcpel po 25 szedi) trzym a się w ce­
nie. Na Grudzień 29%  list. 2/3 pien., na G ru­
dzień Styczeń 29%  list. %  p ien ., na Styczeń 
Luty 2 9 " / ,2 p ł . , na Luty Marzec 30%  list. % 
pien., na Marzec Kwiecień 3 1 V4 list. 31 p ien ., 
na wiosnę 313/* list. V12 pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. T rallesa) 
ja k  żyto. W ypowiedziano 18,000 kw art. Na 
G rudzień 13%  list. 3/24 pien ., na Styczeń 13%  
list. % pien., na Luty 1 3 l3/24 list. % p ien ., na 
Marzec 13%  list. ,% , pien ., na Kwiecień 14 
list. 13"/,2  p ien ., na Maj 14%  list. '/12 pien.

W iadom ości hand low e.
B e r l i n ,  11. G rudnia.

Pszenica 50—57 tal.
Żyto na G rudzień 35%  ta l., na Grudzień S ty­

czeń 35%  ta l., na wiosnę 36%  tal., na Czer­
wiec Lipiec 38%  tal.

Jęczm ień wielki i m ały 3 0 —31 tal.
Groch do gotow ania 3 8 —48 tal.
Groch na pastw ę 38—48 tal.
Olej rzepiowy na Grudzień 11 "/as ta l . ,  na

G rudzień Styczeń 11% — %  ta l . ,  na Kwiecień 
Maj 11%  ta l., na Maj Czerwiec 11%  tal.

Olej ln iany 14 tal.
Okowita na G rudzień i G rudzień Styczeń 

14 % — % — % ta l . , na Styczeń Luty 14 % 4—_% 
do % ta l . , n a  L uty  Marzec 14% 2 ta l . , na Kwie­
cień Maj 1 4 " /,2—1 5 % ,— 1423/ 24 ta l., na Maj 
Czerwiec 1 5 % --%  — % ta l., na Czerwiec L i­
piec 1 5 l3/ 24— % — y ,2 ta l , na Lipiec Sierpień 
15%  tal.

Kurs giełdy Berlińskiej.

D uia 11. Grndnia 1863.

P ożyczka rządow a dobrow olna. . ,
„ z roku 1859...
„ z roku 185G...
„ z roku 1853 ...

Obligi d ługu sk a r b o w e g o ...............
dito M archii E lektoralnej i Nowej .
dito m iasta B erlin a ...........................   .
d ito „  .................................•

L isty zastaw ne M archii E lekt, i Nowej 
dito dito
dito Pruss W schodnich . •
dito P o m o rsk ie .......................
dito dito ......................
dito W ..X . Poznańskiego .
dito W . X . P oznańskiego .
dito W . X . P ozn . (now e). .
dito S z l ą s k i e ...........................
dito P russ Z achodniclu  . .

B ilety rentowe P o z n a ń s k ie ..................
O bligacye m iejskie II. E m . P ozn . . . 
O bligacye prowiucyalue P oznańskie . 
Papiery banku prow. Poznańskiego .
L o u isd o r y .....................................................
A keye kolei żelazu . Starogr. P o z n .. ,

! N a pr. kurantSto
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